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WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda Warszawska dnia 23 Lutego 1830 r.
W exle. żądano płacono Monety żąd ano p łacono Papiery. żądano p łacon

A m szterdam  250 l . li. o m tes. •___ , _ _ _ Z ło to  P o lsk ie  z a  100 z ło . . 102 _ _ _ L is ty  zastaw n e , (*).
O bligacje u d z ia łow e po z ł . 300

100 99 13
B er lin  100 ta l. 2 m ieś. 598 15 — — Im perja ły  ros.............................. — — 34 22 385 ■— — —
Z k r o t. ter. . . . — — — — D uk aty  Hol* now e 1 sztu ka 19 22 — — A ssek u racje  skarb: * . . — — — —
Gdańsk 100 ta l. 2 m ieś. 594 — 590 — ditto  stare , w ażn e 19 20 — — O bligacje p r a g s k ie " . . . — — -* —
z krot: ter: . . . G00 .— 598 — ditto  na p assir . . . . — — — — D ow : k- centr. lik w id a cy jn ej. — — — —
Ham burg, 300 Mk. 2 m ieś. 910 15 — — ditto  au strjack ie. . . . 

F ryd rych silory  . . . . .
— . — — — d itto  d itto  za  żo łd . . . .36 — 35 —

L ip sk  100 ta l. 3 m ieś. — — — — — — — ■— ditto  d itto  za  in n e . . • — — — —
Londyn, 1. 1. szter. 2 mieś. 42 12 42 5 P ru sk i kurant ......................... — — — — Z a p isy  drogow e........................... — — — —
M oskwa 100 r. b. 1 m ieś. 1S2 — .— — d itto  b ile ty  kassowe* — — — — O bligac. ros. 6 od 100- w a ssy g . —__ — — —
P etersbu rg d itto 1 m ieś. — — — — A ssygn a  R os. . . , . — — 180 15 d itto  d itto  w  sreb rze . . — — —
P a r y ż , 300 fran. 2 m ies. 495 — — — B ile ty  bankowe aust: za lOOf.B. — — — — d itto  5 od 100 w  sreb rze . », — — — —
W ied eń , 150 z ł. ren . 2 m ics. 625 — — — E in le su n g  S z e in y  d itto — — — — d itto  5 od 100 w H am b . C ert 7 — — — ---
W roclaw , 100 ta l. 2 m ies. — — — — d itto  d itto  w P o z ,. A ngl. — •4—

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E ST W O  P O L S K IE .

—  W y p is  z  p ro to k ó łu  s e k r e t e r ja tu  s ta n u  króle', p o ls:  —■ 
Z B O Ż E J  ł a s k i  m y  M I K O Ł A J  I .

Cesarz Wszech Rossji Król Polski etc. etc. etc.
Zw ażywszy, iż wywóz płodów  rolniczych w sposób w 

jakiin  sig dotąd odbywa , naraża właścicieli ziemskich na 
n ieuchronne wydatki, gdy tymczasem korzyści onego czę­
stokroć zawodu doznają; ■— Chcąc nadto przez  połączenie 
interessów tego rodzaju , zasłonić kraj od nieszczęsnych 
sku tków  nieurodzaju; —  Pragnąc nakoniec przez środek 
n iewątp liwy, pogodzić pomyślność ogółu , z pożytkiem po ­
jedynczych  osób ; —  W skutek a r tyku łu  17 postanowienia 
naszego z dnia 17(29) stycznia 1828 r .  i na rap p o r t  nasze­
go ministra przychodów i skarbu w królestwie polskiem;—  
Postanowiliśmy i stanowiemy co następuje.

A r ty k u ł  1. Założone zostaną niezwłocznie w W arsza­
wie i W łocław ku m agazyny ,  w celu przyjmowania zboża i 
innych płodów rolniczych, k tóreby właściciele ziemscy do 
n ieb  na sk ład  oddawać chcieli. Zachowujemy sobie wska­
zać, w m iarę p o t r z e b y ,  i inne jeszcze miejsca do ustano­
wienia magazynów tego rodzaju.

Art: 2. M sgazyny te wystawione będą stosownie do 
plauów przez nas zatwierdzić sig mających.

W ystawione zaś zostaną kosztem banku  polskiego , i 
b ęd ą  stanowić jego własność.

Art: 3 . ' Sposób , w jak im  zboże na sk ład  przyjmowane 
być ma, ilość opłaty za przechowanie uiszczać sig tniauej,

(*) NieJiicząc w to wartości kuponu wynoszącej gr. 20J.

niemniej koszta ntrzymania i assekuracji,  oznaczone zostaną 
szczególnem urządzeniem  przez  nas zatwierdzić sig mają- 
cem, które później ogłoszene będzie.

Art: 4. S koro  właściciele • ziemscy żądać będą zaliczeń 
na p łody  przez nich do składów banku  wniesione, ten p rz y  
udzieleniu im takowych do urządzeń swoich stocować sig 
winien.

Art: 5, W ykonanie niniejszego postanowienia, k tó re  w 
dzienniku praw umieszczone być m a ,  w ładzom właści­
wym polecamy. >

Dan w Pete rsburgu  [ dnia 21 stycznia (2  lutego) roku  
pańskiego 1830, a panowania naszego 5go.

( podpisano) M IK OŁA J.
Przez  cesarza i króla —  Minister sekretarz stanu: (pod-,  

pisano) Stefan Hr.  Grabowski. —  Zgodno z o ry g in a łem : 
m inister sekre tarz  stanu: (podp.)  Stefan H r.  Grabow ski.

R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .

W  kwaterze głównej te W arszawie dnia (i (lS) lutego 1830 r.
ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.

Umieszczony zostaje, w  korpusie a r  ty  llerj'i: p rzykom - 
menderowany do tegoż k o r p u s u ,  p u łk o w n ik  Jan Krysiń* . 
s k i ,  w D yrekcj i  m aterja łu  a r ty l le r j i .

Przen iesien i zostają , z  b a ta ljo n u  1 w eteranów  czyn* 
n ych : podporucznik  D om inik  P oźlew icz ,  do bataljonu 2  
weteranów czynnych. ■— Z  b a ta ljo n u  2 weteranów  czyn ­
nych: podporucznik  K lem ens O r l iń s k i ,  do bataljonu 1 
weteranów czynnych.

Otrzym uje żądaną dymissję dla słabości zdrowia. W  
korpusie in zen jeró w ,  podporucznik  Józef Kiełczewski.
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Otrzymują u r l o p y ,  tv sz ta b ie  g łów nym ', w części j e ­

ne ra ła  kwate rmis t r za  j e n e r a l n e go , podporucznik Rad k ie ­
wicz,  na dni  24 , do Pruss .  —  k F p ie c h o c ie : w p u łk u  
.piechoty linjowej J .  C . M .  W. X.  Konstantego Nr  3,  pod­
poruczn ik Michałowski ,  na dni 2 2 ,  w W.  X.  Poznańskie.  
W p u łk u  4  l injowym , kapi tan Borzęcki ,  na dni  50 w gu- 
Łern je  Grodzińską , Wi leńską i Mińską.  —  H' ja ź d z ie  : w 
p u ł k u  2 ułanów, major Dunin,  na dni 8, w W. X.  Poznań­
sk ie  ; w tymże pu łk u  podporucznik Ravenne na  miesiąc 1, 
d o  Białegostoku.  N a c z e l n y  w ó d z .

(podpisano)  K O N S T A N T Y  W .  X.  R  
Zgodno z oryginałem p. o., szefa sztabu głównego 
-  , j enerał  brygady,  S iem ią tkow ski.

—  R a d c a  stanu, p re ze s  konirnissji w o jew ó d z tw a  M a z o ­
w ieckiego . —  Ostrzega ninie jszym każdego kogo to inte- 
ressować może , mianowicie zaś dziedziców dóbr  w woje­
wództwie,  administ racj i  swej powierzonym , po łożonych ,  
że skoro w sku tku  de k r e tu  królewskiego z dnia 19 (31  ) 
s tycznia 1823 r oku ,  pożyczkę ze skarbu  publicznego przez 
Kommissję r ządową przychodów i ska rbu akordowaną so­
bie mają lub mieć b ę d ą ,  aby po takowej podniesienie z 
k as sy  j ene ra lne j  za dop e łn ien iem '  przyzwoi tych form do 
Kommissj i  wdzkiej  pospiesznie zgłaszali  się i wszelkie 
p rawne  przeszkody w tej mierze wcześnie usunąć starali 
się , inaczej bowiem uważani być mogą za zrzekających się 
takowrego dobrodziejstwa.  —■ W Warszawie dnia 11 lu te ­
go 1830 r.  —  R.  S. P r .  R em b iliiisk i. —■ Sekreta rz  jenei-alny,  
F ilip  eck i._ ___________

W iadom ości W arszaw skie.
■— JP .  Fr .  Dmochowski  wróci ł  z Poznania.  Z podróży 
jego,  xiggarstwo nasze ten odnosi skutek ,  iż w t emże mie­
ście oraz w Kaliszu i w Kutn ie ,  założone będą  kommisso- 
we składy xiążek.
•—  Czwarty n um er  M io te łe k  N ow akow skiego  wyszedł  z 
łitografji.  Dla dogodzenia chęciom w publiczności objawio­
nym,  postanowili wydawcy iż takowe i częściowo po zł.  2 
g r .  15 przedawane będą.
—  Wydział  nauk i sztuk pięknych kr .  uniwersytetu,  o- 
b r a ł  dziekanem swoim na lat 3 , W. Ludwika Osińskiego 
professora l i teratury porównawczej.  Dotąd sprawował  ten 
u rząd  'W. Fel ix  Bentkowski professor historji powszechnej.
—  W Petersburgu wychodzić będzie B ib ljo te k a  S ło w ia ń ­
sk a .  Dzie ło to zawierać ma najdawniejsze pomniki  sła- 
wiańskie.  Akademja Pe te r sburgska  wezwała pana Wac ł a ­
wa Hankę,  który obecnie j e s t  w Pradze bibl jotekarzem m u ­
zeum Czeskiego,  do pomocy w uk ładz ie  rzeczonego dzieła,  
i— W numerze  45 Kor respondenta  Warszawskiego umie­
szczono P ro je k t ogólnego to w a rzy s tw a  em eryta lnego . 
Autor  powiada w nim: ,,  W teraźniejszym stanie rzeczy
któż może swój koniec przewidzieć.  I leż kupców, przez 
bankrutów doznało w podeszłym wieku najokropniejszego 
losu,- fabrykanci , rękodzielnicy,  podupadli  przez rozmaite 
okoliczności straciwszy zdrowie i si ły.  Zostający w u s łu ­
gach pry watnych, straciwszy swój wiek młody na usługach,  
często starość nędznie zakończają; i tak biorąc od najwyż­
szego do najniższego stanu, nikt powiedzieć nie może,  jak 
swoje życie zakończy.“  —  \V rzeczy samej ,  utworzenie 
©goinego towarzystwa emerytalnego,  do którego należeć 
może każdy bez różnicy kto,  zdeklaruje od jakiej summy 
procen t  płacie chce,  aby potym po pewnym lat upływie 
stosowny miał  sobie zapewniony fundusz;  jest  pomy s łem

bardzo t rafnym i z wielu względów zasługującym aby cl® 
sku tku  przy wiedziony został.

Donoszą z Paryża,  że król  francuzki przyjął  łaskawie 
złożone sobie dzieła F ryd .  hr .  Skarbka profesora uniwer ­
sytetu tutejszego,  p. t. T hcorie  des richesses socia les.
—  ( N a d e s ła n e J  —— Pamiętam,  iż gdy jeszcze na pensj i  u 
panny .Dobrzańskiej  b y ł a m ,  dawano mnie naukę historji  
polskiej z scxtcrna z klorego metr  przez półgodziny d y k ­
tował,  co więcej t rudności  czyniąc a mniej interessując ,  
było powodem Żeśmy w końcu roku prawie nic nie- 
umiały.  Dopiero j ak w r. 1821 zjawiło się dziełko R y s  
h is to r ji  p o lsk ie j  Józefa Miklaszewskiego , n iektóre  pa ­
nienki^ od rodziców go dostały , co i mnie sp o tk a ło ;  nie 
tylko ze nam wszystkim nauka  historji z wszelką ł a t w o ­
ścią poszła,  lecz i upodobanie w niej  i korzyść prawdziwa 
tak była podczas e saminów naszych widoczną,  że szanowni 
examinatorpwie zdziwieni,  o przyczynie onej z pożyteczno­
ści dzieła tego jawnie się przekonal i .  Ukontentowanie ztąd 
nasze i ot rzymane pochwały wznieciły w sercu naszerpwdzig- 
cznosc dla autora , k tóry nam tę naukę  tak ułatwił.  Dziś  
będąc juz matką trojga dzieci i słysząc doniesienia i pochwa­
ły  czwartej  dzieła tego edyc j i ,  nabyłam ją nietylko na 
p rzyszły dzieci pożytek ale dla. własnego nabytych wia­
domości p rzypomnien ia .  Lubo znalazłam ją w treści dwa 
razy , a z p rzypiskami  trzy razy większą od pierwiastkowej 
nietylko tym ogromem nie zrazi łam się, lecz owszem z naj­
większą przyjemnością czytając, tym mocniejsze powzięłam 
pizekonanie,  iz dzieło to nietylko dla mężczyzn a le i  dla 
pici naszej z wielkim pożytkiem s łużyć może,  a chociaż jest  
nieco dla kobiet  podług udzielanej im zwykle nauki  , za 
obszerne,  dokładniejsza przecież dziejów krajowych wiado­
mość, każdej  Polce równie j ak każdemu Polakowi miłą p rzy­
zwoitą i zawsze interesującą być powinna.  Dla tego zaś 
opinję tę moją publicznie wyjawiam, iż nietylko pragnę au­
torowi uczucia wdzięczności i szacunku za tak wielką dla 
nas p rzysługę  wyrazie,  ale wfasnem doświadczeniem zachę­
cić płeć naszą do korzystania z niej i niezrażania się obszer .  
nością dzieła pe łnego  ważnych przyjemnych i pożytecznych 
wiadomości.  To tylko wyznać m u s z ę • zastanowiło mnie,  iż 
gdy autor  cenę na dzieło swoje ustanowił  i ogłosi ł ,  w tej 
przecie/, xięgarni  w której  go przed świętami nabyłam i 
k tórą przez delikatność na teraz zataję,  żądano i wzięto o- 
demnie drożej  , lubo wiem że na korzyść xięgarni  pod ług 
przyjętego zwyczaju, znaczny rabat  przez autora ustąpiony 
został .  —  M. Z ................ ska.
—  S p ro sto w a n ie . —  W  ar tykule nadesłanym umieszczo­
nym w Nrze  51 Gazety Polskiej pod tytułem:  Uwagi ńad 
wyjątkiem z tomu I I ial iczanina,  następujące omyłki  sp ro ­
stować należy.  Na s tronie 3 w 1 kolumnie w wierszu 32, 
czytaj zamiast o d w a g a , rozw aga ', na s t ronie 4 w 1 kolu­
mnie w'wierszu 26 zamiast im , mi', w wierszu 45 zamiast 
Sabo  Saho;  na stronie 4  w drugiej  ko lumnie wiersz 35 za­
miast w nosząc  czytaj unosząc .
—  A r t y k u ł  z podp isem A. 11. odebral iśmy i umieścimy.
—  D ziś rano zimna s topn i ' 8.

AUS TRJA. —  Do wielu nieszczęśliwych tej zimy p rzyp a­
dków,policzyć należy następujący,  opisany w M a g ja r  K u r ir  
z dnia 2 lutego,  k tóry się w komitacie Aradsk im przytraf i ł .  
Pastor  reformowany z Algya, Stefan Dawidhazy , siedein- 
dziesiątletni starzec,  pojechał  w towarzystwie drug iej  oso­
by na początku stycznia sankami do Boros-Jeno.  Drogą.
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sz ła przez las niewielki ,  gdzie jadącym czterech wilków za­
s tąpi ło drogę.  Pastor pochwyci ł  za strzelbę będącą w San­
k a c h , s trzel i ł  i ubił  jednego wilka; lecz w tej chwili p i erz­
c h ł y  konie i ruszy ły  z taką  gwałtownością z miejsca , że 
wywróci ły  się sanki a znich pastor i z towarzyszem wyleciał .  
Woźnicę  który nie puści ł  lejców unios ły konie i nie zatrzy­
ma ły  się aż przy pi erwszym na drodze domu.  Woźnica 
da ł  znać natychmiast ,o przypadku i pośpieszono pozosta­
ł y m  na pomoc  z ludźmi uzbrojonymi w widły , s iekiery i 
t. p . ,  ale gdy przybyli  na mie js ce ,  juz z nieszczęśl iwych  
nie znaleziono nic więcej jak obówie ,  ^kawałki sukien i 
pe łno krwi  na śniegu,

D AN JA .  —  Z  K openhagi d. 8 lutego. —— Królewna Ka­
rolina przychodzi  do zdrowia.  Lekarze czynią najlepsze 
nadzieje ,  ale dostojna chora cierpi  jeszcze znaczne boleści .
—  Ludność  Danji była w roku z e s z ł y m  następująca: JVy- 
sp y .Z e im d 360 ,000  ludności,  Fionja 1 30 ,0 0 0 ,  Laland 60 ,0 00 .  
Obwody: Alburg 1 30 ,00 0 ,  Yiborg 4 5 , 0 00 ,  Aarhus 95 ,000 ,  
Ripen 155 ,000,  X ieztw a:  Sz l ezwicki e  320 ,000 ,  Hol sztyńskie  
3 80 ,0 0 0 ,  Lauensburskie  37 ,000 .  W ysp y  p o tn o  cne. Jslan-  
dji 5 0 ,0 00 ,  Feroe 6 ,00 0 .  Ogó ł  ludności  1,7(38,000.

■FRANCJA. —  Z  P aryża  d. 10 lutego. —  Protestanci  w 
wiosce Levergies  nie mając kościoła zebrali się jednej nie­
dziel i  na nabożeństwo w domu prywatnym i zaprosili do 
przewodniczenia w niem pana Lefevre pastora z St.  Ouin.  
tin.  Prokurator król ewską uważając czyn ten za przec i ­
wny prawu,  które stanowi: źe zbie lanie  sig więcej jak ‘20  
osób W miejscu i czasie umówionym,  jest  zabronione ; za­
n iós ł  skargę do sądu policji poprawczej ,  a ten skaz.ał pa­
stora Lefevre  na zapłaceni e 100 franków,  a zaś niejakiego  
Poizot ,  w którego domu odbywało się nabożeństwo,  na za­
płacen ie  50 franków kary.  Przeciwko takiemu wyrokowi  
umieśc i ł  pan Isambert adwokat sądu kassacyjnego prote-  
stacjg w dzienniku Cour. franęa is, w której utrzymuje:  
, , ż e  postanowienie prawa o towarzystwach i zgromadze­
niach,  nie  raoż.e być stosowane przeciwko zbieraniu się 
w celu re l i g i jnym,  bo ustawa zasadnicza wszystkim w y ­
znaniom równą zaręczając opiekę , już tern samem zn io ­
s ła  zupe łn i e  owe postępowanie pod względem wykonywa-  
nia obrządków rel igijnych.  Gdyby inaczej utrzymywać  
się godz ił o ,  natenczas od woli rządu zależałoby,  nietylko  
utrudnić dysydentom sprawowanie obrządków religijnych,  
ale nawet uczynić j e  zupe łn ie  niepodobnem. Cóż takie­
go  (mówi pan Isambert przy końcu pisma swe go) ,  zrobi­
li  protestanci w  Leverg i es?  oto dopełni l i  obrządków wia­
ry  swojej,  i to uprzedzając o tern właściwą zwierzchność  
aby ua nich baczne oko mieć  mogła; zadosyć więc uczy­
nil i  prawu. Jakiż z drugiej strony jest skutek wyroku  
trybunału w St.  Quintin ? nie inny ,  jak tylko , że  prole-’ 
stantom rzeczonym wzbronione jest  wykonanie obrządków  
wiary tak d ługo ,  dopóki  się nie podoba rządowi dać im 
na to pozwolenie .  Widoczna wiec zachodzi  obraz,a usta­
wy i dla tego protestanci na wydanym przeciwko nim w y ­
roku,  poprzestać nie inogą.<£
—  Wzg lędem wyprawy do Algieru nast ępujące ,  niejaką  
pewność  mające,  rozchodzą się wiadomości:  Wyprawa s k ł a ­
dać się będzie z 2 5 ,0 00  wojska,  a naczelne dowództwo o-  
trzyma j enerał ,  Bourmont.  Flottą będzie  dowodzi ł  admi­
ra ł  D u p i e ,  artylerją jenerał  Lahil te.  Robotami oblężni-

czemi ma kieroweć  jenera ł  Valaze. Gazette  powiada że  
to wszystko nie jest  j es zcze  zdecydowane.  Jour. du Comrn. 
dodaje , że przygotowania w Tulonie nie będą zapewne  
przed majem gotowe,  a przeci eż  jes ł to najwłaściwsza pora  
do skutecznego  działania.
—  Za wydanem przez  ministra Ranvil le pozwoleniem,  o-  
twiera w Amiens kucharz Careme kurs cbemji  w zastoso­
waniu jej do sztuki kucharskiej.
—  Zaraźliwa gorączka która się zjawiła w tulońskiem.wię­
zieniu galerowem zwanem Bagno,  znacznie się zmniejszy­
ła. Chorych by ło  700 i codz iennie  8 - 1 2  osób umierało.
—  W Auxere  ( w Burgundji  ) latorośle winne wiele prze s  
mróz ucierpiały ,  a w niektórych winnicach zupe łn i e  wy -  
marzły.
—  P a n  F o n ta n  sk a zany  na  p ięc io le tn ie  u w ięz ie n ie ,  o k t ó ­
r y m  sądzono że j e s t  w H an no w erze  , b a w ił  s k r y c ie  w Pa -  
r y ż u , gdzie  go poznano  i aresztowano.

PRTJSSY. •—  R o k u  1829  zaw inę ło  do p o r tu  w G d a ń sk u  
okrę tów : 45  d u ń s k i c h , 15Jhanzeaj tyck ich , 1 r o s s y j s k i , 15 
s z w e d z k ic h ,  58 n o rw e g sk ic h  , 1 9 1 a n g ie l s k ic h ,  85 h a n -  
no w e rsk ich ,  5 o ld e n b u r g s k ic h ,  2 66  n id e r la n d z k ic h ,  3 f r a n -  
cuzk ie  i 355 p r u s k i c h ,  w  ogóle w ięc 1039  na  k tó r y c h  
b y ło  9 6 ,8 47  ła sz tó w .  Z, tych  253  b y ł y  ład ow an e  1 7 ,746  
ła sz tam i  ro z m a i ty c h  towarów a 786 o k rę tów  m og ących  r a ­
zem  objąć 79 ,101  łasz tów , b y ł y  obciążone b a l la s te m .  W  
ty m  sam y m  czasie  w y p ły n ę ło  o k rę tó w :  50  d u ń s k i c h ,  14 
h a n z e a ty c k ic h , 1 r o s s y j s k i ,  15 s z w e d z k ic h ,  52 n o rw e g ­
s k i c h ,  193 a n g ie l s k i c h ,  91 h a n o w e r s k ic h ,  13 o ld e n b u r g ­
sk ich  , 2 5 4  n id e r la n d z k ic h  , 3 f ran cu zk ie  i 360 p r u s k i c h ;  
w ogóle 1016  o k r ę tó w ,  obe jm u jących  w ogóle  1 0 1 ,2 5 4 ^  
łasz tó w  n o r m a ln y c h ;  z ty ch  1027 okrę tó w  obe jm u jący ch  
w ogóle 1 0 0 ,2 3 2 j |  ł a s z tó w ,  m ianow ic ie  drzew'em i zbożem, 
ł a d o w n y c h ,  a 19 o k r ę tó w ,  o b e jm u jący ch  w ogóle 10 2 2  
łasz tów , o d p ły n ę ł o  z b a l la s tem .
—- D o p o r tu  w E lb ląg u  zaw in ę ło  zesz łeg o  r o k u  : 1 d u ń ­
s k i , 1 n p r w e g s k i , 9 h an ow ersk ich  , 7 o ld e n b u rg sk ic h  , 16 
n id e r la n d z k ic h  i 3 p r u s k i e ;  w ogóle 37 o k rę tó w  o b ę jm u -  
ją c y  1800 ła s z tó w ;  z  ty c h  s ied m  okrę tó w  o b e jm u ją ­
cych w ogóle 2 3 4  łasz tów  b y ło  ła d o w n y c h  ś ledz iam i i d a ­
c h ó w k ą ;  re sz ta  b y ł  łado w n a  b a l la s tem . W y p ły n ę ł o  ztairr- 
tą d  : 36 o k rę tów  obc iążonych  w ogóle 1688 ł a s z ta m i ,  to 
j e s t :  1 d u ń k i ,  1 n o r w e s k i ,  1 h a n o w e rs k i ,  9 h a n o w e r ­
sk ic h ,  7 o ld e n b u r g s k ic h ,  16 n id e r la n d z k ic h ,  1 han zea ty c -  
k i  i 1 p r u s k i ; z ty ch  b y ło  3 4  okrę tów  obe jm ujących  w o- 
g ó le  1406  łasz tó w  ład ow an ych  ro z m a i te m k  towarami , a 2  
o k r ę ty  o b e jm u jące  2-82 ła s z tó w ,  w y p ły n ę ły  z b a l l a s te m .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.-.
O tańcach polskich.

( Nadesłane.)
Interesstijące wiadomości o tańcach narodowych w Ga­

zecie Polskiej N rze .38  umieszczone,  odświeżając pamięć i 
uczucie tych zabaw, w których przez ca ły  wiek młody  pod  
panowaniem Stanis.  Augusta czynny miałem udział ,  zn i e ­
woli ły mnie do przedstawienia uwag,  któ łe  po części  b ł ę ­
dne cudzoziemców sprostują o nich wyobrażenia,  poczęści  
te jako na teraźniejszym sposobie tańcowania oparte,  p o ­
niekąd usprawiedliwiają.  Doświadczenie wieków przekonało^
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13 wznoszenie się., rmlafly J upade k  wszelkich sztuk a n a ­
wet  zwyczajów, nieodłączne jest  od stanu i położenia ro ­
dz innego  kra ju.  —  Zabawy i tańce polskie, by ły  bez wą­
tpienia  inne pod panowaniem Piastów , Jagieł łów,  Wazów, 
Augustów,  jak są teraz,  i j ak były za czasu rządów S tan i ­
s ława Augusta.  Król pe ł ny  smaku i wszelkich powabów, 
lubiący tańce w których powagą i wdziękiem odznaczał  się; 
d w ó r  świetny', popularny i wesoły;  stolica ozdobna r e z y ­
denc ją  jego,  zamieszkana bogatymi obywatelami dzielącymi 
h u m o r  i gust monarchy; chgć pokazania sig w towarzystwie 
>, doskonałością w tern, co stanowiło zaletę i przyjemność 
osobistej i ogólnej zabawy; by ły  to mocne powody,  ze na­
uka  tańców polskich by ła  p rawdziwą n a u k ą ,  i że tańco­
wano pięknie.

Polonez,  nie b y ł  chodzen iem jak  t e r a z ,  lecz wymagał  
prowadzenia nogi k ro kam i  minrowemi z pewnem zgrabnein 
ich posuwaniem,  z .pow agą  i przys tojnem do tańca ułoże-  
u ie m figury.  Miał  w sobie zmian kilka,  zależących na nie- 
■wielkiem oddaleniu s i g , podawaniu ręki  z gracją do obró­
cenia  damy tak,  aby mężczyzna p r zed  sobą j ą  p rowadzi ł ,  
na  z rę cz ne m  przywróceniu jej do poprzedniej  pozycji ,  ną 
zawracaniu ko ła  z pewnym kształ tem i uniknieniem nat ło ­
k u ;  czasami na obróceniu sig dam w jednę a mężczyzn w 
d r ugg  s t rong,  i tak przejściu aż po za ostatnig parę aby 
sig znowu złączyć;  czasami na puszczeniu dam,  aby same 
po  przetańcowaniu jednego koła ,  wybierały sobie inne o- 
soby do tańca, zwłaszcza takie k tó rym honor  lub p r z y je ­
mność uczynić chciały; albo też napuszczen iu  samych mę ż­
czyzn ,  aby ci brali damy siedzące i dotąd nie mające u-" 
dzia łu  w zabawie,  lub też do których zbliżeć się chcieli; cza­
sami  prowadzono taniec po innych pokojach,  bąć dla cie­
kawości  ćzem sig w nich bawią ,  bąć dla zwrócenia uwagi 
oSÓb bardziej  oddalonych,  bąć w celu upatrzenia sobie k o ­
go do p rzysz łe j  odmiany t ańcu ;  nakoniec odbijanie p ie r ­
wszej  p a r y ,  przez cały szereg tańcującego koła ,  posunięte 
urozmaicało taniec ; a wszystkie te z m ia n y , dope łn iano  z 
powagą ,  przyzwoitością i wdzięk iem,  do piękności  tańca 
k o n ie cz ny m ,  k tó ry sig wtenczas dopiero kończy ł ,  kiedy 
muzyka  po tr io  pierwszą część poloneza odegrała .  T a ­
niec t en,  b y ł  uważany za j eden  w którym (jak we Francji  
w Menuecie)  kobieta i mężczyzna mieli pole okazania wdzię­
ków  swoich w gracji r ą k ,  posuwania nóg, układzie ciała 
i  całej  f igury; byli w n im celujący tancerze,  zwłaszcza na­
uk i  Kurczyńskiego i Dauviniego; i pamiętam ze Józef  Ł ę ­
s k i ,  ujęty pięknością postawy i gracji  króla tańcującego 
\v polonezie z xiężną K ur l and zk ą  na balu w korpusie kade­
tów, zrobi ł  by ł  t rafny i wielce ceniony tego rysunek.

Mazur,  nie b y ł  również tak zgwarny jak t e raz;  tańco­
wano go zwykle w cztery,  a najwięcej ośm par.  Po z r o ­
bieniu koła,  damy naprzeciw stojące przebiegały do naprze ­
ciw stojących mężczyzn,  i poki lkosekundowym z niemi o- 
brocie,  pełnym żywości,  hołupców czyli uderzeń pięty w 
p ię tę  (i co zwłaszcza przy stosownych ostrogach, lub umyśl ­
n ie  do tego używanych sreb rnych podkówkacb,  mi łe  i ho.  
Se czyni ło wrażenie),  wracały do swoich t a nc e rz y ;  potem 
robiono łańcuch (chaine) w k tórym odmienność podawania 
7, wdziękiem rąk ,  i wybijanie nogą lub zręczne skoki ,  two- 
r z y ł y  p rzy jemny obraz; dalej następował zwykle krzyż lub 
m ły n e k  (moul inel )  przez same damy , i znowu przebieg 
(chasse) dam do naprzeciw stojących mężczyzn,  następnie

k ó łk o  z samych dam,  znowu takież z męzczyzn,  a za k a ­
żdą figurą p rzebieg  i łańcuch;  dopiero figury dowolne p rze s  
którego tancerza w środku  ko ła  tworzone,  (*) p rzez  inne 
pary naśladowane,  pe ł ne  p rzyjemnych rozmaitości,  czasa­
mi z oddaniem hołdu  damie przez przyklęknienie p r ze d  
nią,  połączone zawsze przebiegiem i ł ańcuchem,  j akby cho­
r e m  w muzyce przeplatane,  aż do zamknięcia mazura osta- 
tniem wielkiem kole in.  T e n  sposób tańcowania nietylko ża 
urozmaicał  taniec i tw o r z y ł ’pewuą h a r m on ję ,  ale nie m ę ­
czył  i dawał  czas do wytchnienia , przez powolniejsze w 
ł ańcuchu i przebieganiu k roki .  Dziś mazur  w kilkadziesiąt  
par  tańczony,  bieganiną tylko i t ł u m ny m  wśród ko ła  uwi­
j aniem s i ę ,  a niekiedy nieznośnem s tu ka n ie m  w podłogę 
odznaczony,  nietylko że zbyt d ługo trwając,  spektatorów , 
muzykę i tancerzy nawet znudzi,  ale z męczeniem,  którego 
damy stają się najczęściej o f i a rą ,  niebezpieczeństwem ży­
cia grozi.

Krakowiak nie b y ł  tak zaniedbany jak teraz i by ł  p ięknym,  
nawet nauki  wymagającym tańcem.  Tańcowano go t ak,  
jak tańcują teraz Galapadę , z tą różnicą ,  że z ho łupcami  i 
że w takt  jemu właściwy. Do pierwszej pary czyli p r z e ­
wodnika,  dobierano naj lepszych tancerzy,  k tórych by ło  o- 
bowiązkiem,  po otańcowaniu raz lub dwa na około sali, sta­
nąć przed najznakomitszą w towarzystwie balowym osobą, 
albo p r ze d  muzyką  , i s t rofkę j aką do okoliczności,  l u b  do 
osoby,  lub do uczucia i stanu serca swego stosowną,  p r ze -  
śpiewać. Chwila ta śpiewu,  by ła  chwilą odpocznienia,  gdyż 
taniec b y ł  mordującym,  a cżęsto po pięknej  i wesołej  s t ro ­
fie nowego do tańca nabierano zapału .  Świadkiem b y ­
łe m ,  jak na balu u Małachowskiego marszałka sejmowego,  
j eden  officer z  gwardji  tańcując z  panną S iarczyńską W  
pierwszej pa rz e  krakowiaka,  stawiał p rzed królem i p ię ­
knym g łosem p iękne strofy do okoliczności ówczesnych 
śpiewał ,  z których i z całego jego godzinnego tańca,  lak 
by ł  monarcha u k o n te n to w a n y ,  że mu nazajutrz zega iek  
W  podarun ku  p r zys ła ł .

Tańce  więc polskie za owych czasów by ły  tańcami p e ł -  
nemi powabów i przyjemności ;  lecz gdy z upadkiem kraju  
cudzoziemcy zwiedzili stolicę jego,  i w miejsce narodowych 
tańców walce i kontradanse wprowadzi l i ,  a tańce krajowe 
po prowincjach tylko i w prywatnych domach jeszcze u t rzy ­
mujące s i ę ,  s t raci ły  to ukształ cenie,  k tó rem się w stolicy 
dawniej odznaczały;  gdy ukształcenie to dotąd zaniedba­
ne,  ulega wpływowi dziwacznej mody; nie można przeto 
wziąść za z ł e  cudzoz iemcom,  że j e  za gminne i śmieszno 
wystawili .  Opinja Francuza o nich jest  pe łn ą  trafności i 
uczuciów człowieka zgłębiającego zabytki  zwyczajów na ro ­
dowych, i jest  zgodną z opisem, wywodem i porównaniem 
tańców polskich z cha rak te rem narodu,  przez Brodzińskio- 
go w Pamiętnikach umiejętności umieszczonym. Wprawdzie 
przedmiot  niniejszy jest  w istocie swej bardzo mały,  leca 
dla serca Polaka zawsze drogi , tym bardziej  dla lego k tó ­
rem u tylko pozostało d u lc is  recordatio  p r a e te r i lo r u m .

M. J .

(*) Ja k o  to : m ę żczy z n a  z k a ż d a  danin, ar k a le  s to j ą c ą ,  n a s tę p n ie  dam a z 
k ażd y m  m ę żczy z n ą . M ężczy zn a  z dw iem a dan iam i, n a  p rz e m ia n  dam a z dw o­
m a m ezezy zn am i, dam a n iby  u c ie k a ją c a  p rz e d  m ę ż c z y z n ą  w iją c  się  k rę to  m ię­
d zy  s to ją c e  p a ry  i  n aw zajem ; i t . p .
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